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Do Ojca Proboszcza i wszystkich Wiernych  Parafii św. Dominika

                   Składam serdeczne podziękowania za niespodziankę w postaci ofiarowanej sumy pieniężnej na budowę porodówki w Kamerunie. Skomplikowane i niełatwe są dzieje tego projektu.  Już kilka lat proszę przeróżne bogate organizacje o pomoc finansową przedstawiając trudną sytuację afrykańskich kobiet, ich problemy i warunki w jakich wydają swoje potomstwo na świat. Każdy słucha z przejęciem, zapewnia o pomocy i ... nic.  Dzięki Wam i Waszej ofiarności postanowiłam rozpocząć budowę wbrew ewangelicznej przypowieści  - wszystkie zdobyte i zaoszczędzone pieniądze nie pokryją potrzeb nawet w  10% . Ufam, że Opatrzność Boża będzie nad nami czuwała.

             Chciałabym podzielić się z Wami wrażeniami z Afryki. Zacznę wiec od początku, kiedy to 8 lat temu wylądowałam w dużym portowym mieście – Douala w Kamerunie. Powietrze było tak gorące i wilgotne, że z trudem łapałam oddech. Na lotnisku czekał  Ojciec Stanisław – Dominikanin. Pierwsza noc w Afryce, z powodu wrażeń i duchoty była bezsenna. Nazajutrz rozpoczęła się trzydniowa podróż skrajem lasów tropikalnych do domu w Bertoua – najbliższej naszej placówki. Popołudnie i drugą noc spędziliśmy w Yaounde, gdzie mój miły przewodnik usiłował pokazać wiele ciekawostek i realiów stolicy. Było zdecydowanie chłodniej i przyjemnie, a miasto typowo afrykańskie – dość eleganckie centrum z kilkoma hotelami, domami handlowymi, bankami i ministerstwami. Natomiast kilkadziesiąt metrów dalej - rozlegle dzielnice małych, brzydkich, parterowych domów ze zniszczonymi dachami, stosy śmieci, brud i tłumy ludzi nie zważających na samochody, a kierowcy owych samochodów nie respektujący żadnych norm i przepisów drogowych. Wszędzie, gdzie jest to możliwe rozkładają swoje kramiki handlarze, a ci, dla których brak miejsca na chodnikach, wędrują z przewieszonymi przez ramie pudłami pełnych różności i zachęcają do kupowania. Na ulicach panuje krzyk i gwar, mieszanina piękna i brudu we wszystkich kolorach tęczy. Wieczór i noc spędzone u naszych kameruńskich Braci Dominikanów dostarczyły kolejnej porcji wrażeń; wszystko inne – kuchnia, wyposażenie domu, a wreszcie kaplica.

             Po opuszczeniu stolicy skończył się asfalt i wjechaliśmy na tereny ubogiego i zaniedbanego Wschodu Kamerunu. Przed nami było kilkaset kilometrów okrutnie dziurawej i błotnistej drogi. Rozmowa była prawie niemożliwa – padały nieliczne pytania w sytuacjach najbardziej zaskakujących. Skoncentrowana byłam na dwóch rzeczach – co się prędzej rozsypie – samochód czy mój kręgosłup. Nie mając wpływu na pojazd, bo O. Stanisław pędził, by zminimalizować wstrząsy na pofalowanej jak tarka drodze, zajęłam się „ochroną” własnego kręgosłupa. 

            Wieczorem dojechaliśmy do pięknie położonej wśród palm i kwiatów misji Sióstr Michalitek. Moje nadzieje na spokojną noc w czystym i wygodnym łóżku szybko się rozwiały – przepiękny nocny koncert świerszczy, ptaków i zwierząt przekraczał wytrzymałość moich nieprzyzwyczajonych uszów. 

             Po kolejnym dniu w drodze, późnym popołudniem dotarliśmy do Bertoua - dużego miasta – stolicy prowincji Wschodu, które jednak w niczym nie przypominało Yaounde. Minęliśmy centrum z małymi, ubogimi domkami, kilka sklepików, stawów, wreszcie pól z wysoką kukurydzą i maniokiem by dotrzeć do celu. Pierwszym uczuciem była ulga, że wreszcie jestem w domu. 

             Stopniowo odkrywałam organizację i mechanizmy rządzące w diecezji, zwyczaje ludności i ich oczekiwania. Ponieważ nie było jeszcze ośrodka zdrowia przy naszym nowo- wybudowanym domu, miałam dużo czasu na staże i studiowanie chorób tropikalnych. Pobyt w licznych ośrodkach zdrowia i szpitalach pozwolił mi dobrze zrozumieć trudności i problemy organizacyjne służby zdrowia w Kamerunie. Do tej pory korzystam z doświadczeń innych i wprowadzam różne modyfikacje i ulepszenia w moim ośrodku.

             Rok później powierzono mi opuszczony ośrodek zdrowia w Garoua-Boulai, dwudziesto-tysięcznym ubogim, sawannowym mieście na północy Kamerunu,  250 km od Bertoua. Znajduje się tam nasza druga afrykańska placówka. Rozbudowa i przystosowanie budynku do konsultowania ponad 10.000 chorych rocznie,

 wykształcenie siedmioro tubylców na dość dobrych pracowników i fachowców zajęło kilka lat.

 Większość naszych pacjentów to matki z dziećmi i kobiety w ciąży, które cierpliwie proszą o porodówkę.

Mam nadzieję, że pewnego dnia ich  nadzieję się spełnią.

                Życzę dużo Łask Bożych, radości i zdrowia, a Zmartwychwstały Chrystus niech napełnia serca wszystkich wiarą nadzieją i miłością.         Szczęść Boże.

                                                                                  Siostra Józefina Grabowska dominikanka

